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W obszérnéj komnacie Przeciszewskiego 
dworca, przy końcu grudnia 1701 r., dwóch 
starców zwawą między soba prowadziło roz- 
mowę, jedaym z nich był właściciel miejsca, 
Albert Grzymała Przeciszewski, stolnik pło- 
cki, dragim Michał Pobog na Bromierzu 
dziedzic, bielski starosta. 

Wiek obu starców był ten sam— też same 
strony urodzenie ich widziały, od dzieciń- 
stwa sąsiadowali i przyjaźnili się z sobą, a 
przecież nie było potrzeba biegłego oka ba- 
dacza, aby dojrzóć między nićmi niezmie- 
rzona różnicę— wywijała się ona wich posta- 
wie istroju, ryła się na licach i w oku. — 
Średniego wzrostu, lecz silny, kościsty, o 
czole latami w fałdy, szablą wrogów w szra- 
my rozrytćm, stolnik Przeciszewski wido- 
cznie był jednym ztćj szlachty Stefana i 
Zygmunta Wazy, dla których honor więcćj 
ważył niż Życie, w których sercu nie po- 
stała prywata, a cnota hasłem Życia była. 
Inny cłiarakter, inny wiek uosobniały się 
w tłustym, chociaż pięknego lica bielskim 
staroście, dla jego pulehnćj dłoni, utrudze- 
niem zapewne szabla byłaby, w oku czyta- 
łeś obłudę, miłość własną, interes osobisty, 
górujące nad zamiłowaniem dobra ogółu, 
cnót obywatelskich. Jak wiek siedemnasty, 
wiek silny rycerski wierny Bogu, królowi 
i krajowi, wybijał się a może i kończył na 
Przeciszewskim dziedzicu; tak osiemnasty, 
słaby, nikczemny, intrydze oddany poczynał 
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się i piętnował w panu na Bromierzu. Lecz 
posłuchajmy ich rozmowy: 

»A więc ostatnie twoje postanowienie pa- 
nie bracie! jeste, kończył rzecz swoją sta- 
rosta, »Sasa partyzantem pozostać, bronić 
sprawy króla, którego cały naród porzuca, 
którego samo niebo opuszczać zdaje się ?« 

»Nie Sasa Mospanie partyzantem chcę ja 
być, ale kraju mojego«, odparł brzęcząc po 
rękojeści swćj szabli dziedzic Przeciszewa, 
vdla mnie wićsz z dawna, Aszmości prywata 
nićma żadnego baczenia, honor i powinność 
jak były tak pozostaną jedyną skazówka 
moich postępków.a 

Honor i powinności«, mruknął nieco szy- 
derczo starosta i dodał — »Zważaj przecie 
Aszeci, na co się parażasz, co czynić zamy- 
ślasz. Szwedzki król silny, dwóch już poko- 
nał monarchów i naszemu da radę, a wtedy 
Mospanie! biada wszystkim co mu jaki opór 
stawia: niezawodnie w perzynę pójda ich 
włości, w jassyr poddani. Przypomnij sobie 
co się działo za Jana Kazimićrza: przypomnij 
sobie, ile czasu potrzebowałeś sam, aby za- 
goić rany owćj wojny, przyprowadzić do 
ładu i dobrego stanu twe mienie. Chceszże 
w jednym dniu nawet niweczyć owoc lat 
kilkudziesięciu zabiegów i pracy? z zamoż- 
nego oby watela przyjść na tułacza, żebraka?« 

»A choćby i tak się stało, choćbyś nie fał- 
szywyim prorokiem był Mospanie starosto! 

rzekonać mnie jeszcze nie zdołasz. Ja szla- 
chcic starćj daty, za morze po naukę nie 
jeździłem, u Francuzów nie szukałem rozu- 
mu; ale w staropolskich cnotach schowany, 
zejdę z niemi do grobu. Strata na majatku 
niczem mi nie ujmie honoru, a czyżbym go 
nie skalał idac w brew przekonaniu memu, 
łamiąc przysięgi praweinu poniesione mo- 
Darsze Pu 


— 170 — 


Starosta czoło w zmarszczki sfałdował, 
słowa słołnika widocznie do przekonania 
jego nie szły, może śmićsznómi zdały się 
nawet. Już chciał szydną tcićrpka odpowie- 
dzia wybuchnąć, gdy nagle jakaś nową my- 
sla zabłysnęło oko — znalazł przekonanie, 
jak sądził wyborne, i przysunawszy krzesło 
bliżćj do kolegi, z-cicha, niby w sekrecie, 
chociaż nikogo nie było w komnacie! tak 
mu szeptał: 

»A jeźlić szkody nie wstrzymują cię panie 
Albrechcie! to może własny interes podoła: 
słuchajże mnie pilnie, bo projekt jaki ci po- 
dam, niezawodne korzyści nietylko tobie, 
ale całemu domowi przyniesie. Odebrałem 
dzisiejszego poranka list od księcia pryma- 
SA, «iedz co mi pisze. Detronizacyja Augu- 
sta jest jak gdyby pewną, król Jegoniość 
szwedzki za pićrwszy i nieodzowny Waru- 
nek kładzie ją w iraktowanidch z rzecza- 
pospolitą. Panowie senatorowie, a szczegól- 
nićj ksiądz kardynał i nasz ziomek lwowski 
arcybiskup*), zgadzają się ra to, idzie tyl- 
ko o zezwolenie nas szlachty. Otóż ksiądz 
prymas obiecuje temu, który pićrwszy prze- 
ciw Sasowi konfederacyja zawiaze, staro- 
stwo, dyghitarstwo, lub krzesło do wybo- 
ru. Rzecz dalipan piękna, pokósić się warto, 
masz wpływy iz rodu izsiebie między za- 
gonową tutejszą szlachta, nie potrzeba ci 
wiele starań, aby ja podburzyć i do ógło- 
szenia się przeciw Augustowi nakłonić; za 
twoim przykładem pićrwszy pójdę, i w krót- 
ce da Bóg doczekać, ujrzymy się wspołem 
w senatorskićj izbie. Niebezpieczeństwa nié- 
ina Żadnego; bo czyż w dowódcach szwedz- 
kićj armii silnych protektorów nie znaj- 
dziem ?« 

Z oburzeniem z trudnością tajonćm , do- 
słuchał stolnik projektów sąsiada i odparł 
na nie: 

»Panie bracie! gdyby kto inny nie Aść, 
śiniał mi podobne w oczy rady miotać, do- 
byłbym karabeli pewnie, i krzyżową sztu- 
ka pósiekałbym mu czerep na części; bo 
dalipan sądziłbym , Że albo śmiószki ze mnie 
chce stroić, lub doświadczać cnoty starego 
żołnićrza. Lecz z toba rzecz inna; bo wićm, 
żeś co mówił, toś mówił tylko z poduszcze- 
nia cudzego, a najwięcćj ztych panów, co 
+) Zieliński Płoczczanin. 


dla prywaty zabaczywszy najświętsze obo» 
w:ązki człowieka i szłachcica, gotowi samie- 
nie poświęcić. Słuchaj mnie przecież, a Bóg 
widzi, że szczórą prawdę ci powićm. Przód 
niżbym złamał przysięgę, co dobrowolnie 
Augustowi poniosłem, przód niżbym fry- 
marką sumienia skalał siwe me włosy, choć 
jednym groszem, własną hańba, szkodą po- 
wszechną, nabytym powiększył majątek, 
zezwalam , niech imię moje pójdzie w nie- 
sławę, niech kto chce bezkarnie w oczy rzuci 
sromotę! a ród cały niech się pokrewień- 
stwa ze mną wyprze; bo czyż byłbym go 
godnym po świętokradzkim czynie ?« 
Nawzajem tłaste policzki starosty, gniewu 
powlekł rumieniec. — Piękne to słowac, 
odparł z nietajonćm szyderstwem, »lecz nic 
więcćj. Chcesz naslado wać koniecznie owych 
heroów greckich 'i rzymskich , których dzie- 
jami bałamucił ci głowę w młodości głupi 
nauczyciel i nierozważny ojciec. Pomnij 
przecież, że co było kiedyś w uwiełbieniu 
cła świata, dzisiaj -obrzucone śmićsznościa 
od niego! Prima charitas ab ego — mówi 
przysłowie, a szałerniiee kto nań nie daje ba- 
czenia: z twojómi maxymami panie bracie, 
juk niedaleko zaeżedłeś i'riie zajdziesz da- 
teko. Za forybtła i Sobieskiego, na Podolu, 
pod Wićdniem, ńa Wołoszczyźnie i Bóg wić 
gdzie, laleś krew, na szwank narażałeś žy- 
cie, a jaką otrzymałeś nagrodę? powiększył- 
Żeś choć jedną possesyja mienie? maszże 
zyskowny jaki urzad, starostwo lub dygni- 
tarstwo? Honor piękną jest rzeczą, ale i 
w nim miarę chować należy. Nie naśładuj 
twych przodków, eo dla próżnćj sławy, u- 
potu, lub źle zrozumifanych powinności, 
kładli gardła na placu boju, tracili fortuny, 
albo je uszczuplali znacznie. Szczycisz się 
ich wspomnieniem, wynosisz w dumę ich 
zasługawni? Przeciwnie, jabym ich przekli- 
nał lub gardził tą ptzynajmnićj ślepota, co 
na własne dobro zamykała oczy. Tyle fami- 
lii nowych, tyłe imion nieznanych przy- 
szło, korzystając z okoliczności, do magna- 
czych fortun, buław i krzeseł, kiedy wasza 
od wieków na tćj ziemi istniejaca, jak była, 
pozostała sziachecko - wioskową. Patrz na 
mnie: z ojca i połowę nie otrzymałem tyle 
mienia co ty, nie biegałem po świecie za 
Tatarem i Turkiem, a przecież dziś i staro- 
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stwo mam, intraina possesyją jedna i dru- 
ga, 1 nadziei też trochę na daléj.« 

Možna było bezkarnie obrazić miłość wła- 
sna stolnika; lecz biada temu , kto śmiał tar- 
gnać się na cześć jego przodków, najlżejszym 
słowem przyniósł ujmę ich pamięci! Dłoń 
starca Żwawo upadła na rękojeść szabli, od- 
sunał ją przecież po chwili rozwagi, lecz 
wyrzekł z apao; r i 

»Mospaniel ani dawna przyjazn nasza, nì 
koleżeństwo półwieczne, nie zasłoniłoby cię 
od zdania rachunku z słów wyrzeczonych 
niebacznie, gdyby nie zatrzymało dłoni 
wspomnienie, żeś gościną w tym domu, Że 
pod jéj świętćmi prawami zostajesz, Błagam 
cię jednak nie kalaj bluźnierczym językiem 
pamięci mych przodków, ani postępki ich 
sadź, kiedy ni ich rozumićć ni pojąć nie 
możesz. Co do mnie — prawdę „powiedzia- 
leś; urodziłem sie i umrę wioskowym szla- 
ehcicem; lecz jak żyłem, umrę poczciwym, 
frymarka sumienia zyskiwać nie będę do- 
stojeństw, intryga nie zbuduję fortuny. Miej 
więc sobie starostwa, bądż kasztelanem. i 
wojewoda, depcz honor przodków, ale mnie 
nie judaszuj, nie odwódź od cnoty. Przysię- 
gam ci! próźna to rzecz jest: bonie chcę, aby 
imię moje czyste od wieków, było w przeklę- 
ctwie i wzgardzie u potomności najdalszćj.« 

~ Obraza była za nadto silna, nadto wprost 

w oczy rzucona, aby nie dobodła miłości 
własnej starosty. I on ujął za karahelę , i 
w jego piersi na chwilę żądza pomsty, chęć 
ukarania obelgi zawrzała; lecz to była prze- 
lotna łyskawica dumy i honoru. Stłumiła ją 
obawa: wiedział, że utłarczka z stolnikiem 
człekiem silnćj i wprawnej dłoni, niebez- 
pieczną była. Pozostawił zatóm miecz w po- 
chwie, za kapelusz ujął, i głosem drzacym 
od gniewu, ku drzwiom komnaty oddalając 
się — wyrzekł: ; 

»Na upór nićma lékarstwa. Kiedyć zdro- 
wa rada nie idzie do przekonania twojego, 
gdy ja owszem nagradzasz uchyba gościn- 
ności, działaj sobie i czyń jak ci się podo- 
ha; lecz potém co zaszło, pojmujesz zape- 
wne, Że wszystkie związki sąsiedztwa i przy- 
jaźni rozdarte być muszą między nami; roz- 
darte być muszą i zobowiazania wzajemne, 
jakie zawarliśny we względzie postanowie- 
nia przyszłego naszych dzieci.« 


Po raz pićrwszy od mnogich lat dwaj ko- 
ledzy pożegnali się zimnem tylko głowy 
skinieniem. Po raz pićrwszy w sercach obu- 
dwu była ku sobie uraza i niechęć: różne 
wyobrażenia i okoliczności, dwóch serde- 
cznych przyjaciół w zaciętych przemieniły 
wrogów. 

ĮI. 


Długo przecież poczciwy stolnik, poglą- 
dał za oddalającą się szybką karocą starosty, 
i w jego oku łza wiła, w piersi było duszno, 
w sercu boleśnie. Chociaż wyobrażeniami i 
charakterem z sąsiadem różnił się, ależ 
pićrwszą młodość z nim strawił pospołem, 
od lat pięćdziesięciu związany był ścisłym 
węzłem przyjaźni i sąsiedzwa, niejednę 
gorzką chwilę życia niemi osłodził, nieje- 
dna rozkoszną więcćj uprzyjemnił jeszcze; 
Że rozerwać je teraz, wydrzóć z pamięci, 
dla poczciwego serca istotna męczarnia, 
istnćm było cierpieniem. 

Inna przecież pozostała mu jeszcze pró- 
ba, inny obowiązek, na którego wspominek 
drzał cały: doiąd cićrpiał on sam, teraz 
miał przynieść cierpienie najdroższćj dla 
swego serca istocie, — jedynaczce córce. 

Z pochmurnóm czołem, z westchnieniem 
w piersi, wszedł do jćj komnaty. 

Piękua dziewica nie była samą, obok nicj 
drobiazgową może, ale zapewne miłą sercu 
zajęty rozmową, stał jéj narzeczony —jedy- 
nak starosty, Iazimićrz z Bromierza. Czola 
stolnika więcćj pochmurzyło się jeszcze. Znał 
serce dzićwicy, wiedział, że ono z dawna 
biło dla tego, komu oddać miala rękę; nadto 
ta miłość była za jego wola, za porada na- 
wet: uświęcić ja węzłem małżeńskim sam 
piórwszy zapragnął, lecz wahać się nie 
mógł. Jakkolwiek wyrok losu był srogi, nad 
siły jego nie był: skinieniem ręki zawezwał 
za sobą zdziwionego młodzieńca, i tak mu 
rzekł gdy się znaleźli w komnacie, która 
niedawno starosta opuścił. 

»Panie Kazimierzu | lat ci wkrótce dobie- 
gnie trzydzieści, doszedłeś zatóm wieku, 
w którym zdrowo o rzeczach sądzić winie- 
neś, własne, jak na dobrego obywatela 
przystoi, mieć zdanie. Znasz stan kraju, 
wićsz, Że król August opuszczony od naj- 
gorłiwszych swoich stronników, chwieje się 

* 


— 172 — 


na tronie, Że dumny Szwed głosi nową elekcyja 
ido nićj cały naród przyzywa; jakaż tedy cheć 
twoja? czy pójść za naszym monarchą, czy liczbę 
jego przeciwników powiekszyć P< 

Młodzian zarumienił się lekko. Chociaż Żył 
w czasach pełnych zamieszań, w czasach, kiedy 
każdy szlachcic brał strone, jaką mu własny in- 
teres lub powinność nakazywały, on ani pomy- 
ślał nawet, aby śród krzyżujących się zdań wy- 
brać jakowe, w wirze burzliwych rozpraw wy- 
naleść dla siebie skazówkę i bodziec w postępo- 
waniu; jemu miłość tyle zabićrała czasu... po- 
tém związki rodu, biesiady i łowy sąsiedzkie. 
Nadto ciśniony wolą ojca, mógłże mieć własna? 
Odparł : 

»Sprawa twoja pauie stolniku, czemu uićma 
być i moją? Co uradzicie z panem starostą przyj- 
me jak najchętnićj, a choćby przyszło do szabli 
dobycia, nie ulęknę się wcale: wszakże, dzięki 
ci, nie źle nia władam.« 

Starzec lckko głowa skinał: może inna, wię- 
oćj samoistna, rad był słyszćć odpowiedź. Wy- 
rzekł posępnie: 

»A gdyby drogi nasze całkiem różne były? 
Gdyby od lat dziecinnych skojarzeni z twym 
ojcem przyjaźnią, rozerwać ją teraz mieliśmy, 
różnych a wrogich sobic stron partyzanci— cóż- 
byś uczynił Pa 

Młodzieniec pobladł i wzdrygnął »i — to nie 
sposóbs— wyjąkał. 

»Tak jest przecieże, rzekł stolnik. Wsparł 
czoło na dłoni, kilka chwil milczał posępnie i 
dodał: »Panie liazimićrzul posłuchaj słów mo- 
ich, iwierzaj, iż co rzeknę, boleśnie dla serca 
i duszy. Ojciec twój stronę szwedzką ima, ja 
przeciwnie wiernym Augustowi chcę zostać. Poj- 
anujesz zatóm, jaka niezmićrzona otchłań roz- 
dziela dwa domy, dotąd braterstwem i sasiedz- 
twem związane; pojrmujesz, że kiedy rodzice 
nieprzyjaciołmi zaciętóćmi będą, kiedy być może, 
Że krew swoją muszą na placu boju rozlćwać, 
dzieci ich nie moga się łaczyć, nie moga w świę- 
te śluby małżeńskie wstępowac. Powtarzam ci 
jeszcze: przykro mi jest, boleśnie dla serca roz- 
dzićrać ze wszystkićmi życzeniami serca: w je- 
dnój chwili burzyć gmach pięknćj nadziei, po- 
zbawiać własne dzieci szczęścia: bo czeimuż taić 
main — ona Cię kocha; lecz tego chce straszny 
wyrok losu, honor—uledz im winienem.< 


Młodzieniec zadrzał: słowa starca niszczyły 
wszystkie jego ułudy, rozdzićrały serce. Powstał 
Żywo z krzesła, jakby walczac myśl jakąś, i oko 
jego zabłysło, twarz rzćźwy powlćkt rumieniec, 
widocznie ocknęła się dusza z uspienia. Młodzian 
dzićcię, silna wola przedzicrzgnał się w czło- 
wieka; ujął ręke stolnika i mówił z zapałem: 


»Paniel od dziecinnych lat, od kolćbki nawet, 
nauczyłem się kochać ciebie, szanować twój cha- 
rakler, iść za radami twojćmi. Byłeś mi ojcem 
i wiecćj niż nim nawet, bo kształciłeś rozum 
i serce, wskazałeś cel Życia i powinności dobre- 
go obywatela. Z kilku słów coś wyrzekł, pożą- 
łem całą twą dusze, pojąłem ofiarę. Wićm dla 
czego stronę Augusta bierzesz? Panic! pozwól 
mi pójść za twym przykładem, pozwól służyć 
pod swym przywodem. Sprawa twoja jest spra- 
wa mego serca i przekonania! innćj mićć nia 
chcę! ltocham Jadwigę: przecież nie Żeby po- 
zyskać jéj rękę, lecz aby godnym być ciebie, 
godnym obowiązków obywatela, chcę walczyć, 
chcę bronić naszego monarche.e 

Oko starca rozpłomieniło się radością. A więc 
nie omylił się w wyborze zięcia dla siebie, mę 
dla jedynaczki swćj córki. Przycisnął szlachct- 
nego młodziana do piersi, odparł mu jednak: 

»Bóg widzi panie Ifazimićrzu! że słowa, które 
wyrzekłeś, miłe są dla serca i duszy, w strapie- 
niu mojóm istotna pociechą. Bóg widzi, że ko- 
cham cię niby rodzonego syna, Że dać ci tę na- 
zwę, nojmilszćm było mojćm Życzeniem; przy- 
jąć jednak ofiary, zgodzić się na twe postano- 
wienie, jest istotnóm dla mnie niepodobieństwem. 
Masz ojca: on, nie ja, o losie twoim stanowić po- 
winien, jego sprawa twoją być powinna; to ak. 
wiązek chrześcijańskiego poczciwego syna |-— 
O jedno tylko winienem cię prosić. Sprawa, która 
biorę, czuję sam, zgubna bedzie dla mnie, zgu- 
bna dla Jadwigi! Bolesne przeczucie gnębi pierś 
i serce. Panie Kazimićrzu! nie zapominaj wte- 
dy, Że ona miała być twoją Żoną, Że ona cię 
kocha; jeźliś nie mógł być jćj mężem, bądź 
bratem, wspićraj jak siostręl« 

Napróżno młodzieniec walczył postanowienie 
starca. Niezachwianym był on w swćj woli, po- 
zwolił przecież raz jeszcze widzićć — pożegnać 
Jadwigę! — Któżby okrćślił cićrpienie dziewicy? 
nie uległa mn jednak. Kazimićrz klał jéj nie- 
zachwianą i wieczysta miłość. Mogłaz mu nie 
ufać? — onal w którćj sercu tyle było miłości, 
tyle wiary w cnotę— nieszczęsna| 


II. 


Dwa lata ubiegło: straszny to był czas dla 
Lechii, poczatek tych klęsk, którym koniec sta- 
lecia nieodzowne rozwiazanie miał przynieść. 
Drogą od miasteczka Płońska kn Płockowi wio- 
daca, o chłodnym jesiennym wieczorze. spie- 
szyło dwoje podróżnych: starzec lat piećdziesię- 
ciu i młoda piękna dziewica, Oboje w grubych 
szatach wieśniaczych, oboje znużeni pieszą po- 
dróżą, słtołatani cierpieniem duszy, więcćj je- 
szcze niź ciala. 
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Bylito: Stolnik Przeciszewski z swa córką. 

Starzec wierny przekonaniu swemu — Augusta 
wziął stronę, zawiązał na jego korzyść konfe- 
deracyją i zacięta walką trapił hufce Karola. 
Lecz czyliż meztwo zdołało siłę przewalczyć? 
co więcój, straszny wyrok Boga! Pona dwoma 
tygodniatni w okolicach Pułtuska okrążony przez 
Szwedów, po zaciętćj bitwie uległ stolnik; to- 
warzyszo jego polegli łub w wszystkie rozpierz- 
ehli się strony, on sèm przy adkowi tylko wi- 
nien hedac ocalenie życia, z ubą córką, co mu 
nieodstępną była w niedoli, ścigany bezustanuio 
od szwedzkićj pogoni; ku pruskiéj przebićrał 
się stronie. 

"Kraj, który teraz przechodził, znany mu był 
dobrze — bo wszakże jego rodzinny, posiadłości 
jego własne, dziedzictwo rodu od lat niepamię- 
tnych, gdy je opuszczał kilkanaście miesiecy 
temu, były jeszcze piękne, zamgźne”* ludne: a 
teraz ?— teraz rodzinny dworzec lezał w ruderze, 

ioski opustoszone, pola nieuprawne. 
EN jożli bolała, więcćj Jeszcze do- 
tkneła poczciwe serce wiadomość, że pan na 
Bromierzu, teraz już płocki kasztelan, korzy- 
stając z niedoli sasiada, jego mienie zagarnął, 
już to na mocy jakichś praw porobionych, już 
162 darowizna od Harola dwónastego. 

4 ten czlowiek zwał się przez-lat piećdziestat 
jego przyjacielem, dzieciune lala z nim przeżył 
pospołem... to boleśnie! 

Przeszedłszy inały lasek jodłowy, stanęli po- 
dróżni na krzyżowych drogach. Stórczała tam 
s jednej strony murowana figura— pamietnik u- 
rodzin Jadwigi, z drugićj wyniosły kopiec gra- 
niczny. 

Stolnik usiadł na nim, w oku łza błysnela... 
jeden Krok tylko i już miał opuścić rodzinna 
ziemię, ziemię wspomnień młodości , uroków 
dojrzalszego wieku, i żegnał ja na zawsze—tu- 
łaczem , banital 

Cierpienie starca pojęta córka, uścisnęła dłoń 
jego, rzewnemi łzami skropiła, i rzekła: 

„Ojcze| porzuć bolesne myśli. Cićrpkie próby 
dopuszcza Bóg na nas, lecz czyliż świętćj jego 
woli nie powinniśmy ulédz w pokorze? czyż jego 
opieka nie jest widoczną nad nami? Ocalił nas 
piedawno z kleski, w którćj Wszyscy towarzysze 
twoi ulegli, ocalił z niewoli, przewiódł szczę- 
śliwie wśród szwedzkiego obozu, omylił nie- 

rzyjaciół pogonie.€ 
> „Baki Loc słuszność Jadwigo. Bóg dobry, 
łaskawy — niechaj się święci po wszystkie czasy 
jego wola. Przecież dzićcię. moje, przykro to 
nie być między swóćmi. Ależ mnicjszą o mnie, 
lecz ty dzićcię... Achl słusznie powiedział kie- 
dyś przed dwoma lataini starosta... ty mnie kląć 


powinnaś, ty przezemnie jesteś żebraczką i tu- 
łać się musisz.* 

Ojczel jaż mam cię przeklinać? jaż mam ci 
wyrzucać postępek, który nakazywał konor, który 
był obowiązkiem twoim przed Bogiem i ludżmi? 
Nie jestżem Przeciszewską? Nie jestżem twą 
córka?e 

Starzec przycisnął zimne swe usta do bladego 
czoła dziewicy, i mówił posępnie: 

»Nie sadź przecie droga Jadwigo| że już kree 
naszych cierpień doszedł; że oswobodziwszy się 
od szwedzkićj pogoni, znalazłszy bezpieczeń- 
stwo w Prusach, będziemy szczęśliwi. Ach dzió- 
cię! nie powinienem ci taić: gorżki to chléb, 
który cudza ręka tulaczowi porzuca, gorżka li- 
tość człowieka nieznanego, obcego tobie wyobra- 
Żeniami i mowa; najgościnniejsza ziemia, naj- 
piekniejsze niebo nie zastąpi własnego choć 
smętnego kraju! Jadwigo posłuchaj mnie zatćm, 
rozważ co ci powićm|! Ja koniecznie muszę u- 
chodzić, dla mnie na tćj ziemi nićma nadziei 
ocalenia nawet, zacięty wróg Szwedów nie znaj- 
dę miłosierdzia u nich; lecz tyś niewinna, ty 
bez obawy możesz pozostac. Mamy liczną i za- 
można familija, u niej znajdziesz opiekę: z chę- 
cia nia cię wszyscy, Życie znowu jak da- 
wnićj będzie ci lube i piękne, Bóg dwu-letnie 
troski wynagrodzi chojnie; a kto wić, może i 
on, wićsz o kim chcę mówić, wspomni na da- 
wne przysięgi, pozwolenie ojca olrzyma, żape- 
wni ci szczęście całćj przyszłości.« 

Łzy strumieniem potoczyły się po bladych li- 
cach dziówicy, pojęła, kto był ten, o którym 
wspomniał ojciec; pojmowała, Że przestapiwszy 
granice rodzinnego kraju, rozedrze 2 nim na 
wieki, rozedrze ze wszystkićmi wspomnieniami, 
najdroższćm serca życzeniem; bez wachania się 
jednak odparła: 

»Nie|l ojcze, to być nie może, to być nie po- 
winno. Bóg zna, drogą mi ta ziemia, drogim 
ten o którym wspomnialeś, lecz ty ojcze! droż- 
szym mi jesteś nad wszystko. Niele dodała z wra- 
stającym coraz zapałem: zjaż mam jedyna córka 
opuścić ojca? jaż mam dla własnego szczęścia 
wyrzec się tego, któremu jedyną tylko trosk 
osłodą być mogel Ciężka próbę Bóg zsyła, ale 
tóż daje dość siły do jćj zniesienia... Taki nie 
mogę się wuchać... twój los ojcze! mym losem, 
jakkolwiek on porzuci, jakkolwiek dręczyć bę- 
dzie, ja twoja towarzyszka na zawsze.« 


Starzec złożył dłonie niby w modlitwie, wzniósł 
oczy łzami zroszone ku niebu, i po chwiłi przy- 
cisnawszy Jadwigę do serca, wyrzekł: 

„O! niech Bóg ci wynagrodzi oliarę, jaka dla 
mnie czynisz; niech wynagrodzi, bo nie chce 
ci taić, oua mém szczęściem najwyższćrm, ona 
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jedna da cierpliwie znieść tułuctwo i nędzę! Bez 
ciebie córko! czćmże ja byłbym?! Złamany wice- 
kiem, skołatany troska, musiałbym ulódz roz- 
- paczy! Lecz śpieszmy się, noc zapada, a my da- 
leka drogę jeszcze odbyć mamy.ć 
Poszli — starzec w milczeniu , dziewica z łza 
w oku. Ile ona ciórpiała| Bóg jeden znać mógł. 
Nie żałowała ofiary, jaką swemu ojcu poniosła, 
śmierć nawet nie byłaby straszną dla niego; lecz 
ona kochała, ona była kobićta! któżby jej łez, 
jéj cierpienia nie przebaczył ?| SH - - 
Późny wieczór ciemnym kirem zalógł już oko- 
liczną krainę, gdy dwaj tułacze doszli niezbyt 
odległćj starożytnćj wioski Zagroby. Przed nićmi 
o kilka staj ledwie, wspaniała świątynia wybijała 
dwoma wiekiem poczernionemi wieżami w obło- 
ki, godło świętćj naszćj wiary, krzyż mchem 
pokryty, stórczał na przyległym smętarzu. Šta- 
rzec pospiesznie traktem idący, już mijał dro» 
żynę do kościoła wiodąca, gdy go zatrzymała 
Jadwiga. 
»Ojeze| tam grób mojój matki—głucho sze- 
pnęła. b 
Stolnik wstrzymał się zaraz.—»Przypomniałaś 
mi bolcsny obowiązeke, wyrzekł: »tam groby 
wszystkich naszych przodków... moje tylko zwło- 
ki nie będą obok nich spoczywać... chodźmy, 
pożegnajmy jele 
Zaledwie jeduakże przeszli wrota wioski, okna 
świątyni jakby cudem jakim, Żarkióm światłem 
zabłysły, wszystkie dzwony zabrzmiały, niby wi- 
tajac lub Żegnając tułaczy. Stolnik chciał się 
cofnąć, wstrzymała go znowu dziewica. Jéj oko 
dziwnie błyszczało: była w nićm trwoga, roz- 
pacz, całe serce... Pomimo zmroku wieczora 
dojrzała ona, Że smętarz mnogim napełniony 
był tłumem, dojrzała gęsty szereg powozów za- 
lógających dziedziniec poblizkićj plebanii; roz- 
różniała znane sobie barwy dworzan okolicznćj 
szlachty, a nadewszystko dziedziców Bromierza: 
wszyscy ja noszący pękiem różno - kolorowych 
wstążek i gałązkami mirtu, zdobili swe piersi, 
a więc to była uroczystość ślubu, co ich o tak 
późaćj porze do światyni sprowadzjła; lecz czyj 
ten ślub był? Ol na samą myśl lodowaciała krew 
w piersiach dziewicy, serce kołatało trwożliwie! 
Stolnik raz jeszcze chciał się colnać... »nie spo- 
sób! odkryją nass, wyrzekł. Dziewica ujęła sil- 
nie dłoń jego, walka uczuć miotającycl sercem 
przemogła nawet obawę o los kochanego rodzi- 
ea —jęczala. 
O! na pamieć mćj matki, na miłość ku mnie, 
błagam cię ojczel — chodźmyle 
Świątynia mnogim napełniona była ladem: 
tłoczył on się, popychał ku wielkiemu ołtarzo- 
wi; bo przed nim miejscowy pleban, związkiem 
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ślabnym łączył młoda parę. Panny młodój nie 
widziała, nie chciała widzić Jadwiga, Coż ona ja 
obchodziła? lecz nowożenice to był jéj dawny 
narzeczony, jéj kochanek — lazimićrz z Bromie- 
rza. Na rozdział z nim pozwolić mogła, dwu- 
letnią niedolę znosiła bez szemrania, „bez sze- 
mrania dłuższą jeszcze mogła łacno przecier- 
pić; lecz widzić tego, którego pićrwsza miłością 
kochała, którego przysięgom wierzyła , widzióć 
mężem innćj—to było okropnie! boleśnie, nad 
siły nieszczęsnójl Upadia zemdlona w objęcia 
ojca... 

Szczęściem nikt z przytomnych nie dał na to 
baczenia: wszystkich oczy i uwaga na wspauiały 
obrzęd zwróconómi były, jeden tylko wieśniak 
w latach podeszłych ulitował się nad cierpieniem 
stolnika, dopomógł mu wynieść zemdłoną z Ko- 
ścioła i do swojćj niezbyt odległćj odprowadził 
chaty. 

Dwie godziny ubiegło zanim nieszczęśliwa 
przyjść do zmysłów zdołała; lecz gwałtowna go- 
rączka paliła jéj lica, rozum był w obłakaniu. 

Któż opisze boleść stolnika? gdzie znaleść poe 
moc, gdzie lókarza? a czas upływał, każda chwila 
zdawała się ujmować coś z Życia, niweczyć re- 
sztę sił Jadwigi l 

Starzec wziął postanowienie: bolesne ono było, 
dręczyło zarówno duszę jak serce| lecz czegoż- 
by nie poświecił dla ocalenia swćj kochanćj 
córki? Na kawałku papióru skreślił następne 
wyrazy: 

»Jcżeli w sercu Aszmości nie zatarty do szczętu 
wspominek owych lat, cośmy z sobą przeżyli, je- 
żeli choć trochę litości istai w nićm jeszcze, bła- 
gam cię, zmiluj się! Moja córka umiera, jedna 
godzina bez pomocy lćkarskićj, bez opatrznego 
starunku, o śmierć przywiedzie ją pewniel mićj 
litość, przyjm ją do swego domu, moie zgubić _ 
możesz, lecz ją ocal« 

List przez poczciwego wieśniaka odesłał do 
dziedzica na Bromierzu i wkrótce następną ode- 
brał odpowiedź: 

»Znając prawa dzisiejsze, wiedzićć Aść mu- 
sisz, Że pomoc jakakolwiek udzielona banicie, 
o nicbezpieczeństwo Życia naraża. Dla tego nie- 
tylko do jego prośby przychylić się nie mogę," 
ecz owszem wspominkiem dawnych związków 
wiedziony, radzę szczórze, abyś czómprędzćj te 
okolice opuścił, gdyż inaczćj sam jako wierny 
poddany, o twojóm pobycie musiałbym zawiado- 
mić oddział króla Jegomości swedzkiego w Pło- 


cku stojący. (Dokończenie nastąpi. ) 
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ZE LWOWA. 
«ygodnika rolntczo - przemysłowego pod Ñedakcyją 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N, 22. i obejmuje; 


1) Czy kartofle obkopywać lub nie? 2) Mycie owiec. 
3) Spostrzeżenia nad zarazą pyskową i racic u rogaci. 
zny. 4) O pochyłości dachów. 5) Wiadomości cza- 
sowe: a) Wiadomości literackie. b) Oiręby użyte jako 
nawóz pod rzepę, a szczególnie pod turnips, zbiór 
pomnazają. c) Sposób wygubienia kretów, szczurów , 
myszy. d) Skuteczne lekarstwo dla bydła rogatego prze- 
ciwko weszce. A 

Nakładem tutejszego księgarza Kajetana Jabłoń- 
shiego wyszło w bocheńskiej drukarni dziełko: Nuj- 
nowsze powinszowunia dla dziew ż dorosłych přeci obojćj 
w.różnych stosunkach ludzkiego życia, zebrane i pomno- 
żone przez Łukasza Falkiewicza. Jestto miły upo- 
minek dla dziarwy, która jeszcze sama uczuć swoich 


wysłowić nie zdolna. 
y Z a Nakładem S. Orgelbranda księ- 


garza, wyszło drugie przejrzane i znacznie pomnożone 
wydanie dziełka, pod tytułem: Nee 2 dlu 
mężczyzn, podług Brauna Albrecbta 1 innych, przez B, 
Rosenbluma. — Nakładem księgarni S. H. Merzba- 
cha, wyszedł tomik |, edt = OO. 
fizyjoiogij tyt.: Fizyjołogija Wtiercpięy, z przeszło 
omarr n ateni A Kotęgarnia Zawadzkiego 1 Węckie- 
go odebrała nowe książki Kołłątaja ż= Hugona: 
Rozbior krytyczny zusad historyi 0 p rodu ludz- 
kiego, z rehopismu wydał w Krakowie F. Kojsiewicz. 
— Romans Pawła de Kock (Kot), pod tyt.: Pieknu 
dziewczyna z przedmieścia, wyjdzie na widok publiczny 
w pićrwszych dniach czerwca. — Rys bijograficzny życia 
wiekopomnej pamięci Aleksandra I.. Cesarza Wszech Ros- 
eyi króla polskiego, na pięknym welinowym papićrze, 
ozdobiony pięcia rycinami i muzyka do spićwu histo- 
rycznego, zebrany przez I. i. Kurzewskiego, 
wyszedł z druku, — Trzeci tom Biblżjoteki zagranicznej 
wydania redakcyi Bibłijoteki warszacskiej, wyszedł z dru- 
ku i obejmuje: 1) Blanquiego ekonomiją przemysłową, 
tom pićrwszy. 2) Kurs z roku 1837 i 1838 wykładany 
w paryzkiem konserwatoryjum sztuk i rzemiosł. Tom 
teu składa się z 15 iekcyj. Ck. w.) 

Z Wilma: Wydawca Rubona i antor: Pamiatek 
go mażywh drogach, Bnjnicki, napisał powieść wićr- 
szem: Siostra Gertruda, w którćj usiłował przedstawić 
czysta, braterską, idealna miłość między dwojgiem 
kochanków. Michał Grabowski chwali tę powieść 
w Tygodniku Petersburskim. 

Kraszewski pisze W Tyyodniku Petersburskim 
pochwalnie o drzeworytach Smokowskiego, któ- 
remi jest ozdobione wydanie powieści znamienitćj au- 
torki Eleonory Sztyrmer, pod tytułem: Frenofagiusz 
i Frenolesty, Pani Sztyrmer znana juź zaszczytnie 
z powiesci bumorystyćznćj: Pantofel, umieszczonćj w No- 
worvczniku Petersburskim. (r. P.) 

a 
(Nadesłane. ) 
WYJATEK Z LISTU DOKTORA BUCHNERA 
radcy nadwornego bawarsliego, ; 
pisanego z Monachijum dnia 3080 kwietnia b, r. do na- 
szego ohemika 
TEODORA TOROSIEWICZA: 


»Połecone przez pana naczynia apteczne ze śkła 
kolorowego (ob. Gazelę naszą ner. 89 z r. 1840), zaczy- 
nają w Niemczech bardzo wchodzić w używanie... 1 do 
was więc doszła już wieść o dziewczynie Maryi Furt- 
ner, którą można nazwać zagadką fizyjologiczną. To, 
coscie czytali o nićj po pismach publicznych, jest nie- 
zawodną prawdą. Będąc jeszcze dzićcięciem dziewię- 
cto- lub dziesięcio-letnićm, odwykała pomałn od po- 
karmow, piła tylko czystą wodę. Rodzice jej, prosio- 
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duszni kmiotkowie, wezwali lekarza, sądząc, Że ona 
jest chorą. Ten, jak sama upewnia, zapisywał jej të- 
karstwa, i temi właśnie przywiódł ją do choroby, że 
już wcale nie jeść nie mogła. Odtąd Żyje tylko po- 
wicetrzem i wodą, nićma wypróżnień z kiszek, jest dość 
słahowitą, igła i kądziel całe jéj zatrudnienie, Żadnej 
innej pracy, wymagającej naięzenia: sił fizycznych, 
podjąć się nie moze. Dla sprawdzenia tego poniekąd 
podejrzanego zjawiska, lekarz od sądu zesłany, wziął 
ja do swego pomieszkania, gdzie ją w ścisłym trzy- 
mano dozorze. Przekonano się: ze Maryja Furtner, 
mająca teraz 21 lat, nie biorąc Zadnych pokarmów, 
tylko wodą siudzienna Żyje, Że nić ma Żadnych wy- 
próźnień oprócz uryny i tego, co się przez skórę iod- 
dech wydziela. — Lćkarz doniósł o tém rządowi. Otóż 
za rozporządzeniem ministeryjum umieszczono ją w głó- 
wnym szpitalu w Mnmichowie, gdzie przez pięć nie- 
dziel dniem i nocą pod najściślejszą zostawała strażą 
i codzieńnie po dwakroć ważoną była. Aby ja w naj- 
ściślejszćm trzymać odosobnieniu , Opieczętowano okna 
jej pokoju, zostawiwszy tylko otworem wentilatora. 
Dwie sióstr miłosierdzia pilnują ją nieustannie jak naj- 
troskliwiej. Pomimo to wszystko pokazało się jednak, 
Że ta dziewczyna tylko powietrzem i wodą Żyje. Ja 
sam, gdym ją odwidzał. zastałem ją zdrową; nie jest 
ona nawet nad miarę chudą, ma przyjemne rysy twa- 
rzy, w których się maluje łagodność i niewinność; waży 
tylko trochę nad 70 fuutów, jest dość małego wzrostu. 
Nie chce ona uchodzić za świętą, nie masz w tém tak- 
e ami podstępu, an! spekulacyi, bo jćj rodzice nie są 
ubodzy, — Uryna jćj jest bardzo wodnistą, a od „jej 
pobytu w szpitalu, stała się jeszcze bardziej ; co jest 
rzeczą dziwna ; jednakże składa się ona z takich części, 
co zwyczajna, tylko że sole chłorectowe stosunkowo 
są muiejsze. — Źe unićj gaz oddycbałny, zawiera w so- 
bie kwas węglowy, to się samo rozumie. — Temperatura 
jej skóry i jamy ustowćj, jest daleko niższą niż u zdro- 
wego człowieka, co też inaczćj być nie może przy tak 
słabćj reprodukcyi w jćj organizmie. Mój syn będzie 
właśnie teraz rozbierał wodę studzienną, którą Ona 
pije w szpitalu, oraz i to źródło, z którego jéj w do- 
mu ojcowskim napój dawano. — Byłoby nader zadzi- 
wiającą rzeczą, gdyby też ta woda nie miała ani fos- 
forapów ani cząstek żelaza, Na wszelki wypadek zjawi- 
sko to nader ciekawe w fizyjoligicznym względzie, nie 
jednę wywoła zmianę w teoryi, na bórćj Liebig o- 
parł swoją fizjologiczną chemiję. — Dodać jeszcze mu- 
szę, że Furtner mało używa ruchu, że prędko słabnie 
na siłach i Że długo sypia. Z tem wszystkićm repro- 
dukcyja w jćj organizmie, odbywa się bardzo słabo i 
zwolna.« 


Statystyka pism czasowych paryskich. 
Według dziennika Journal de la Librairie ma Paryż obe- 
cnie 305 pism czasowych. W liczbie tej nie są objęte 
dzieńniki, które częstokroć jednego dnia powstają, « 
drugiego jak owe muszki chwilowe z literackiej wido- 
wni nikna. Ztych jest: 15 pism treści religijnej, 21 
poświęconych wychowaniu młodzieży, 32 nauce pra- 
wnictwa, 21 dzienników zajmuje się sprawo-zdaniem 
rzeczy sądowych, 51 traktuje o medycynie, 9 o prze- 
myśle i ekonomii krajowej, 9 o sztuce wojennej, 22 
o przedmiotach tyczących się administracyi kraju, 8 0 
teatrze, 7 o sztukach nadobnych, O o muzyce, ł9 0 
modach, 54 o literaturze we wszystkich jej gałęziach, 
£2 zajmuje się umieszczaniem wszelakich uwiadomień , 
a 37 pism jest organem polityki we wszystkich jéj od- 
cieniach. Sześć pism wychodzi w polskim języ ku. 
Jak znacznie pomnożyła się liczba dzienników i pisw 
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czasowych, z tad wynika, že wr. 1812 było ich w Pa- 
ryżu tylko 45. Wzrost więc piśmiennictwa w ciągu 31 
lat daje nam stosunek 81f2 do 1. Do tego i to zważyć 
należy, że najwięcćj pism w większym niż pićrwćj wy- 
chodzi formacie, i Że pisma naukowe są znacznie wię- 
kszćj objętości niż dawniej. Śmiało można powiedzićć, 
Że teraz drukarnie 18 razy więcej papićru spotrzebują, 
niż wr. 1812. Trzydzieści isześć pism zwykle wycho- 
dzi codzieńnie (w r» 1812 było ich tylko pięć), 219 
miesięcznie, 52 tygodniowo. Z samych uwiadomień 
tych dzieńników , które od r. 1830 zapowiadały swoje 
przyjście na świat, a które dla braku prenumerantów 
nie ujrzeli światła dziennego, możnaby piękną ułożyć 
biblijotekę. Pisma, które skonały na suchoty, były 
ciekawe już z samych tytułów: Messager des Mariugex, 
la Loge (pismo dla odźwiernych), Journal des ami de 
la reforme ortographige (sic!) Zapewne nie jeden po- 
myśli, iż na to trzeba Rothschylda lub uniwersalnego 
spadkobiercy Aquado , aby temu zbytkowi literackieimu 
zadość uczynić. Ale rzecz ma się inuczć!, za dro- 
bnostkę 9137 franków, można mieć te 395 dzieńnikow, 
bo wyjąwszy Moniteur i Galignanis-Messenger, £ których 
pićrwszy 112 a drugi 100 franków kosztuje, wszystkie 
reszta dzieńników spadają stopniowo w cenie, zaczą- 
wszy od 80 aż do 2 franków. Po departamentach wy- 
chodzi 417 dzieńników. Że ta niezmierna ilość pism 
czasowych, przechodzi potrzebę kraju, nie podlega Ža- 
dnej wątpliwości, porównawszy jednak w tćj mierze 
Francyję z Ameryką, w którćj gazety w olbrzymim for- 
macie, nawet dwa razy na dzień wychodzą, nie wie- 
dzićć, czy się należy dziwić wytrwałości wydawców, 
ceyli cierpliwości czytelników. © , 

Hrabia Paryża. Codzieńnie w dnie pogodne 
widać na dziedzińcu tnileryjskiego zamku przed pawi- 
lonem Marsan małe, rzeskie dzićcię w Załobie, które 
otoczone służbą w czarnej barwie, skacze wesoło od- 
dając się igraszkom dziecinnym. Pogodna mysl tego 
dzićcięcia nie wić , jaka była przeszłość przed nim, i, 
jaka go czeka przyszłość.  Dzićcięciem tém jest mały 
hrabia Paryża. »To nasz przyszły króle, mówią jedni. 
—»lakże on podobny do swojego ojca, mówią dru- 
dzy. — Przed trzydziestą laty na tymże samym dzie- 
dzińcu igrał mały chłopczyna, przejeźdzał się wózkiem 
zaprzężonyin czworgiem jagniąt. Grenadyjerowie starej 
gwardyi, witali to dzićcię z dumą Żołnićrską , oficero- 
wie i jenerałowie schylali przed nim głowę. »To jest 
król rzymski, przyszły Cesarz Francuzówi« mówiono 
powszechnie. — Przed cztórnastą laty inny znowu chłop- 
czyk bawił się na tém samem miejscu, nieraz z okna 
witał gwardyję szwajcarską i białą chorągiew” z lilija- 
mi, a Paryżanie z chluba mawiali: »To jest dziecię 
Opatrzności, przyszły król Francyi i Nawary.s— A dziś, 
jeden z nich spoczywa w grobie u Ojców Kapucynów 
w Wiedniu, a drugi—tuła się w Gorycyi samotuie, bez 
Radzici. i 

Zemsta Indyjanina. Plemię Indyjaaów ma 
właściwe sobie pojęcie o zemście; na dowód niech 
posłuży następujący wypadek: »Major Tomlinson, 
pełnił w pewnym obwodzie w Indyjach oprócz obo- 
wiązków wojskowych, urząd poborcy podatków i sę- 
dziego. Przy wybićraniu podatków okazywał się nieli- 
tościwym, i niejeduę rodzinę przywiódł do najwię- 
kszego ubóstwa. Równie dziko jak surowo postąpił so- 
bie raz z pewnym Indyjaninem, który wziąwszy kij 
żebraczy do ręki i poprzysiągłszy zemstę wraz z swoją 
rodziną, w rok opuścił chatę i zniknął; potćm przy- 
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bywa, staje przed majorem Tomlinson i oznajmia: Że 
przyszedł dopełnić swojćj przysięgi. Na ręku miał dzić- 
cię, jedynaka. Zionąwszy przekleństwo , bierze dzićcię 
za nogę i uderza okropnie glowa o ścianę: »Oto moja 
zemstac, wrzasnął fanatyzmem nniesiony ojciec. »Ja 
poświęciłem bogu zemsty moje jedyne dzićcię, niech 
jego niewinna krew spadnie na twoję głowę !« Po tym 
czynie stał jak wryty, agdy go brano do więzienia, nie 
czynił zadnego oporu. Sąd skazał go na śmierć. Do 
wykonania tej kary, za którą kat brał zwykle zapłatę, 
stawił się dobrowolnie okryty siwym włosem starzec ; 
byłto ojciec tegoż samego indyjanina, który tak okro- 
tną spełnił zemstę. Zarzuciwszy zręcznie synowi stry- 
czek na szyję, rzekł z krwią zimną: »Los chciał, aby 
mój syn zginął tą haniebną śmiercią, a gdy już ko- 
niecznie umrzćć musi, czemuż ma obcy mieć korzyść 
z naszego nieszczęścia Pa 

Wypadek następujący posłuży za nowy 
dowód, jak silnćm jest przywiązanie niektórych rodza- 
jów ptactwa do swoich dzieci. W Zwoleniu pod Ra- 
domieim, bociany miały gniazdo na drzewie obok bro- 
waru. Zabudowania te gorzały. płomień dokuczał mo- 
cno samicy bociana wysiadującćj jaja; pomimo tego 
nie ruszyła się z miejsca, i owszćm rozkładając skrzy- 
dła, zdawała się chciéć osłaniać gniazdo od zniszcze- 
nia lecących ze wszech strou iskier. Niebawem pożar 
i drzewo ogarnął; gorzał pień, trzaskały gałęzie, wre- 
ście i gniazdo palić się zaczęło. Samica jednak choć 
poparzona i zbolała, nie opuściła swego stanowiska, 
woląc raczćj zginąć w płomieniach, niz opuścić gniazdo 
i pisklęta, którym Życie dała: ostatnie jćj tchnienie 
było dla dzieci. Tymczasem samiec latał w około po- 
žaru, klekocząc dziobem i z oznakami Żywćj rozpaczy. 

Stary huzar przed sądem poprawczym. 
Gazette des Tribunaux opowiada wzruszającą scenę, która 
niedawno przed sądem poprawczym w Paryżu zaszła. 
Sześćdziesiąt-letniego staruszka oskarzono o zebractwo. 
Na swoje uniewinnienie przytaczał or, Że służył przez 
długi czas wojskowo, Że wyszedłszy z wojska, nutrzy- 
mywał się do niedawna z pracy rąk jako wyrobnik. 
Przed niejakim dopićro czasem upadł na siłach, wiek 
i blizny odjęły mu środki do wyżywienia się, dla tego 
wyciągał rękę ja jałmużnę. Teraz zak niczego nie 
pragnie, jak tylko, aby go w domn przytułku nmie- 
szczono. Gdy sędziowie naradzali się nad tym wypad- 
kiem, występuje jakiś pan, krzyżem legii honorowej 
ozdobiony, i prosi sędziów, aby mu wolno było z o- 
skarzonym pomówić. Otrzymawszy zezwolenie prezy- 
denta, zapytuje: »Czy w samej istocie nazywacie się 
Jeróme Buntotr?«—v'Tak jest, mój panie.c=»Czy nie 
służyliście wojskowo pod pułkownikiem Christophe?« 
—vTak, byłem huzarem w tym pułku. — »Pamiętacie 
owę chwilę w bitwie pod Wagram, kiedy pułk wasz 
uderzył na Hanowerczyków? Czy wtedy nie uratowa- 
liście komu życia?« — »'Tak jest, jeden z naszych ofi- 
cerów padł na ziemię, konia pod nim zabito; właśnie 
chciał go grenadyjer nieprzyjacieiski bagnetem przebić, 
gdy w sam czas jeszcze przybywam i trupem go kła- 
dę.« — vljobrze więc mój zacny obrońco. Ten, który 
ci Życie wiuien, stoi przed toba. Nie dla ciebieto 
miejsce w domu przytułku, wezmę cię z sobą.« —Stary 
Zołnićrz poznał w nieznajomym swego dawnego pod- 
porucznika, ałzy radosci pociekły inu po jagodach. 
Wszyscy obecni byli mocno wzruszeni. A tak przypa- 
dek podał zacnemu oficerowi sposobność do wywdzię- 
czenia się staremu huzarowi za ważną przysługę. 
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